
„  A l  J  l  J ,  A  . ,  ,  . ,
Z  razu przy pierwszym zaw .enui musiała to byuz lepianka, 

a ten pierw szy, który ią stawiał i lep ił, musiał bydź przychodzień, 

bo tameczni ieszcze i lepianek nie znali , kto on b y ł ten przycho­

dzień? zkąd był?  i kiedy przyszedł? różnie o tym  p o w ia d a j, a nie 

w iedzieć komu w i a r j a k „ . f c i ę ^ p r a w d y  dow iedzieć; to 

naypew niey, iź tę lepiankę, bu d kę, a może i szałasz, musiał ktoś 

postaw ić, bo się sama postawić niemogła.

Na ów czas tak tam , iako i w  okolicach nie umiano ani, -czy­

tać ,  ani p isać, .żyli więc mieszkańcy po p r o s t u d l a  aiebję : tylko , 

ą niedbali o to ,: .co _,o nich ;pptyr^ ludzie m ów ię będą; w  dalszych 

czasiech, mówili. o tym  różni różnie,, każdy po sw oiem u, a iak się 

to za zw yczay trafia, iedni uw łoczyłi, bo sąsiedzi, a drudzy prze­

chw alali, bo swoi. Skoro się w ięc ci nauczyli, iakoź takoż pisać, 

i czytać, chcąc usz^aęhció pierwiastki isw o ię , padali pismem , iako 

pierwszy budownik (iuź kamienicy na ów czas) b y ł to człowiek, za­

cn y , m o żn y, zabiegły. W ed łu g  teyże ich powieści (b o  nayciężey 

zacząć) nim przyszedł do Kukurowiec miał bydz przedtym  W o y -  

te m , czyli Burmisttźem gdzie in d ziey; przyprow adził z sobą nie ma­

ło  czeladzi, a gdy mu się dawni mieszkańcy nie dali rozpostrzeć, 

on tyle  dokazał, czy to m ocą, czy przem ysłem , iż musieli mu na- 

koniec ustąpić naylepszego placu na ro gu , i odtąd kamienica zaczę­

ła się zw ać narożna..

R o z d z i a ł  d r u g i
Jacy poiym byli Panowie i D^ieJ^ice kamienicy narojyiey.

Jak o pierwszym, bu d ow iń k u , tak następcach pewności nie- 

Biagz, a baiek aż nadto* Ą le  po co bayki praw ić, k i^ d y jię  ma p o ­

w ieść prawdziwa pisać. Jak tylko b y ł d o m , a w ięc miał stąw&cza.,


